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  − Nic dziw­ne­go, że So­fia nie umie wy­krze­sać z sie­bie pa­sji na sce­nie. Bo choć dłu­go ją zna­my, chy­ba nikt nie wi­dział, żeby ona się z kimś spo­ty­ka­ła, praw­da?


  So­fia Ko­slow nie mia­ła zwy­cza­ju pod­słu­chi­wać, ale sły­sząc szep­ta­ni­nę ko­le­ża­nek w sa­mo­lo­to­wej sa­lon­ce, przy­sta­nę­ła na chwi­lę nie­zau­wa­żo­na. Była so­list­ką Ba­le­tu No­wo­jor­skie­go i wraz z gru­pą tan­ce­rek tego ze­spo­łu wra­ca­ła do Ame­ry­ki z ty­go­dnio­wych wy­stę­pów w Ki­jo­wie pry­wat­nym od­rzu­tow­cem jej ojca. Cho­ciaż ko­le­żan­ki skwa­pli­wie sko­rzy­sta­ły z pro­po­zy­cji luk­su­so­wej po­dró­ży, ich za­wiść wo­bec So­fii i jej bły­sko­tli­wych suk­ce­sów ba­le­to­wych naj­wy­raź­niej nie osła­bła.


  Przy­ci­snąw­szy do pier­si sfa­ty­go­wa­ny eg­zem­plarz „Snu nocy let­niej”, od­na­la­zła wzro­kiem sie­dzą­ce­go z przo­du ojca, któ­ry na szczę­ście wciąż był po­chło­nię­ty te­le­kon­fe­ren­cją biz­ne­so­wą. Po­cho­dzą­cy z Ukra­iny Wi­ta­lij Ko­slow to­wa­rzy­szył tan­cer­kom w to­ur­née do jego kra­ju ro­dzin­ne­go, a po­nie­waż nie miał czę­stych oka­zji wi­dy­wa­nia się z cór­ką, po­sta­no­wił tę wspól­ną po­dróż wy­ko­rzy­stać, by wy­wrzeć na nią pre­sję.


  Pró­bo­wał ją mia­no­wi­cie prze­ko­nać, by wresz­cie po­my­śla­ła o za­ło­że­niu ro­dzi­ny i dała mu wnu­ki, któ­re kie­dyś może bar­dziej niż ona będą za­in­te­re­so­wa­ne prze­ję­ciem jego dzia­ła­ją­ce­go na ska­lę glo­bal­ną im­pe­rium biz­ne­so­we­go.


  − An­to­nia, to nie fair z two­jej stro­ny – do­biegł So­fię ko­men­tarz in­nej ba­let­ni­cy, któ­ra na­wet nie pró­bo­wa­ła ści­szyć gło­su. – W se­zo­nie żad­na z nas nie ma cza­su na rand­ki. Ja od roku nie mia­łam ko­chan­ka, ale to prze­cież nie zna­czy, że w tań­cu nie po­tra­fię się zdo­być na emo­cje.


  Wra­caj na miej­sce, po­wie­dzia­ła so­bie So­fia, oba­wia­jąc się, że ko­le­żan­ki ją za­uwa­żą. Nie była jed­nak w sta­nie zro­bić kro­ku, więc tyl­ko wbi­ła wzrok w no­tat­ki z Szek­spi­ra, uda­jąc, że jest za­czy­ta­na, bo przy­go­to­wu­je się do roli Ty­ta­nii.


  − Ale z So­fią to inna spra­wa, bo ona na­wet nie wie, czym jest ro­mans – cią­gnę­ła An­to­nia Bla­ke­ly. – I jej ta­tuś mu­siał naj­wy­raź­niej uznać, że z có­recz­ki robi się za­su­szo­na sta­ra pan­na, sko­ro… − An­to­nia te­atral­nie zwie­si­ła głos – sko­ro na wła­sne uszy sły­sza­łam, jak roz­ma­wia ze swat­ką, któ­rą dla niej wy­na­jął.


  So­fia po­czu­ła taki skurcz żo­łąd­ka, że nie­mal upu­ści­ła książ­kę. Oj­ciec od po­nad roku chciał sko­rzy­stać z usług po­śred­ni­ków ma­try­mo­nial­nych, by wy­dać ją za mąż, a ona sta­now­czo wy­bi­ja­ła mu ten po­mysł z gło­wy. Co wię­cej, pod­czas tego po­by­tu na Ukra­inie na­si­lił na nią na­cisk, by po­my­śla­ła wresz­cie o za­ło­że­niu ro­dzi­ny.


  Dla niej naj­waż­niej­sze były suk­ce­sy za­wo­do­we i wyj­ścia za mąż nie bra­ła pod uwa­gę. Czy za­tem ta­tuś bez jej wie­dzy i zgo­dy zwró­cił się do swat­ki? Znów zer­k­nę­ła na sie­dzą­ce­go oli­gar­chę, któ­ry zbił for­tu­nę, bo za­wsze wie­rzył w swo­ją nie­omyl­ność, za­wsze był pe­wien wła­snych ra­cji. Tak, to w jego sty­lu, po­my­śla­ła z lę­kiem, on jest zdol­ny pod­jąć kro­ki za jej ple­ca­mi.


  − Na­praw­dę? – do­py­ty­wa­ła się ko­le­żan­ka An­to­nii. – Wy­na­jął pry­wat­ną swat­kę?


  − No ja­sne. Bo­ga­cze nie ko­rzy­sta­ją z ser­wi­sów in­ter­ne­to­wych dla zwy­kłych zja­da­czy chle­ba. Oni szu­ka­ją so­bie par­tii we wła­snym śro­do­wi­sku – skwi­to­wa­ła An­to­nia iry­tu­ją­cym to­nem oso­by, któ­ra za­wsze wie wszyst­ko naj­le­piej. – I zo­ba­czy­cie same, że je­śli papa Ko­slow po­sta­wił na swo­im, to na lot­ni­sku na jego uko­cha­ną có­ru­nię bę­dzie cze­kał ja­kiś kon­ku­rent, rów­nie ma­jęt­ny jak ona.


  So­fia z tru­dem zła­pa­ła po­wie­trze i za­klę­ła pod no­sem. Przede wszyst­kim to bzdu­ra, że jest bo­ga­ta. To, że jej oj­ciec na­le­ży do naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie, nie zna­czy, że ona ma ma­ją­tek. Do śmier­ci mat­ki, któ­ra zmar­ła, gdy So­fia mia­ła trzy­na­ście lat, nie spę­dzi­ła pod jego da­chem ani jed­nej nocy. Po­dob­nie jak jej mat­ka, któ­ra nie przyj­mo­wa­ła od nie­go po­mo­cy ma­te­rial­nej, ona też od lat nie bra­ła od nie­go pie­nię­dzy.


  Nie bra­ła ich, bo chcia­ła być od nie­go nie­za­leż­na. Nie go­dzi­ła się, by oj­ciec kie­ro­wał jej ży­ciem. Bez resz­ty po­świę­ci­ła się ba­le­to­wi, dla niej sztu­ka była waż­niej­sza od spraw ma­te­rial­nych. Ta­niec za­pew­niał jej wol­ność od wszech­wła­dzy ojca.


  On zresz­tą zda­wał so­bie spra­wę, że nie jest w sta­nie kon­tro­lo­wać jej wy­bo­rów ży­cio­wych. Na­wet Wi­ta­lij Ko­slow, mimo ca­łej jego aro­gan­cji, nie po­wa­żył­by się na to, by na oczach dwu­dzie­stu ko­le­ża­nek z ze­spo­łu za­aran­żo­wać jej spo­tka­nie z kan­dy­da­tem do ręki. To chy­ba wy­klu­czo­ne, praw­da?


  Z za­my­śle­nia wy­rwał ją sy­gnał w jej ko­mór­ce. Szyb­ko wy­grze­ba­ła ją z kie­sze­ni, wy­łą­czy­ła dźwięk, wró­ci­ła na swój fo­tel i spoj­rza­ła na ekran.


  To była wia­do­mość tek­sto­wa od jej naj­bliż­szej przy­ja­ciół­ki, Ja­smi­ne Jack­son, któ­ra pra­co­wa­ła w pu­blic re­la­tions i zgo­dzi­ła się za­dbać o wi­ze­ru­nek za­wo­do­wy So­fii oraz jej kon­tak­ty z me­dia­mi. Ja­smi­na na­pi­sa­ła do niej w spra­wie wy­wia­du, któ­ry So­fia zgo­dzi­ła się udzie­lić mie­sięcz­ni­ko­wi „Dan­ce”.


  „Dzien­ni­kar­ka i fo­to­graf będą na cie­bie cze­kać w hali przy­lo­tów. Pa­mię­taj, masz wy­glą­dać jak gwiaz­da wra­ca­ją­ca z za­gra­nicz­ne­go to­ur­née! Zrób ma­ki­jaż i bła­gam, nie po­ka­zuj się w stro­ju do jogi”.


  Na myśl, że cze­ka ją spo­tka­nie z pra­są, gdy jest wy­mę­czo­na po­dró­żą i zde­ner­wo­wa­na ko­men­ta­rza­mi ko­le­ża­nek, ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Ale idąc za radą Ja­smi­ne, się­gnę­ła do tor­by po ko­sme­tycz­kę. I pró­bo­wa­ła po­cie­szać się w du­chu, że może An­to­nia opacz­nie zro­zu­mia­ła roz­mo­wę jej ojca. Poza tym wspo­mnia­ła mu prze­cież, że po przy­lo­cie spo­dzie­wa się roz­mo­wy z pra­są, więc oj­ciec, choć jest apo­dyk­tycz­ny, chy­ba nie bę­dzie chciał jej wpra­wić w za­kło­po­ta­nie i oszczę­dzi jej nie­zręcz­ne­go spo­tka­nia z wy­swa­ta­nym absz­ty­fi­kan­tem.


  Ale z dru­giej stro­ny, nie­wy­klu­czo­ne, że zde­cy­do­wał się pójść na ca­łość. Może po­sta­no­wił przed­sta­wić jej tego fa­ce­ta w obec­no­ści ka­mer, bo li­czy na to, że przy dzien­ni­ka­rzach ona nie bę­dzie się prze­ciw­sta­wiać wła­sne­mu ojcu?


  Nie, to nie­moż­li­we. Na coś ta­kie­go na­wet on się nie od­wa­ży. Na­stęp­na wia­do­mość od przy­ja­ciół­ki przy­szła, gdy trzy­ma­ła w ręku szmin­kę.


  „Uwa­ga: ten fo­to­graf współ­pra­cu­je z ta­blo­ida­mi. O cie­bie się nie mar­twię, ale może war­to ostrzec resz­tę ze­spo­łu? Po­wo­dze­nia!”.


  Koła sa­mo­lo­tu do­tknę­ły zie­mi. Wo­bec nad­cho­dzą­cej ka­ta­stro­fy ma­ki­jaż na nic się nie zda, po­my­śla­ła, za­my­ka­jąc ko­sme­tycz­kę. Bo je­śli An­to­nia nie my­li­ła się co do za­my­słów ta­tu­sia i re­por­ter pra­cu­ją­cy dla ta­blo­idów bę­dzie świad­kiem jej kłót­ni z oj­cem, to ta afe­ra zda­rzy­ła­by się w fa­tal­nym mo­men­cie i mo­gła­by za­wa­żyć na jej lo­sach za­wo­do­wych.


  Po­krzy­żo­wać jej ka­rie­rę.


  Bo do No­we­go Jor­ku przy­je­chał wła­śnie wy­bit­ny fran­cu­ski cho­re­ograf, Idris For­tier, i w nad­cho­dzą­cym ty­go­dniu ma skom­ple­to­wać ob­sa­dę do spek­ta­klu ba­le­to­we­go, któ­ry chce wy­sta­wić w tym mie­ście.


  So­fia, po­dob­nie jak wie­le le­cą­cych z nią ko­le­ża­nek, za­mie­rza­ła się ubie­gać o głów­ną rolę w tym przed­sta­wie­niu. W bez­względ­nej ry­wa­li­za­cji o an­gaż one wy­ko­rzy­sta­ją każ­dą oka­zję, by ją wy­eli­mi­no­wać z gry.


  Pró­bu­jąc się uspo­ko­ić, za­czę­ła głę­bo­ko od­dy­chać. To do­brze, po­cie­sza­ła się w du­chu, że pod­słu­cha­ła plot­ku­ją­ce tan­cer­ki, bo dzię­ki temu jest przy­go­to­wa­na na to, co za spra­wą jej ojca może się wy­da­rzyć na lot­ni­sku.


  W obec­no­ści pra­sy nie po­zwo­li so­bie na ża­den fał­szy­wy krok i kłót­nię z ta­tu­siem zo­sta­wi na póź­niej. Musi bo­wiem pa­mię­tać, że stoi przed ży­cio­wą szan­są, jaką stwo­rzy­ła­by jej głów­na rola w spek­ta­klu Idri­sa For­tie­ra.


  Tak więc na lot­ni­sku, ni­czym na sce­nie, za­wal­czy o to, by za­pre­zen­to­wać się przed pra­są od naj­lep­szej stro­ny, bo wi­ze­ru­nek pu­blicz­ny ma klu­czo­we zna­cze­nie dla ka­rie­ry w ba­le­cie.


  I tym ra­zem nikt jej nie za­rzu­ci bra­ku eks­pre­sji sce­nicz­nej.


  − Nie rób głup­stwa dla­te­go, że po­no­si cię złość – Qu­inn McNe­ill pró­bo­wał prze­mó­wić do roz­sąd­ku swe­mu naj­młod­sze­mu bra­tu, Ca­me­ro­no­wi, gdy szli do ter­mi­na­lu w Te­ter­bo­ro, na naj­więk­szym w re­jo­nie No­we­go Jor­ku lot­ni­sku ob­słu­gu­ją­cym pry­wat­ne sa­mo­lo­ty.


  Mimo że Qu­inn miał od­le­cieć w in­te­re­sach do Eu­ro­py Wschod­niej do­pie­ro za parę go­dzin, z man­hat­tań­skiej sie­dzi­by McNe­ill Re­sorts za­brał się na lot­ni­sko ra­zem z Ca­me­ro­nem. I od­wo­łał kil­ka służ­bo­wych spo­tkań, by wy­per­swa­do­wać bra­tu tę de­cy­zję.


  − Nic mnie nie po­no­si – od­parł Ca­me­ron. − Spójrz na mnie – do­dał, roz­pi­na­jąc sza­ry płaszcz. − Czy ja spra­wiam wra­że­nie zde­ner­wo­wa­ne­go?


  Ow­szem, po­my­ślał Qu­inn. Ze stro­ny ojca bra­cia McNe­il­lo­wie mie­li szkoc­kie ko­rze­nie, obaj byli nie­bie­sko­ocy i ciem­no­wło­si.


  − Ja­sne, że nie – cią­gnął sar­ka­stycz­nie Ca­me­ron. – Sko­ro mam kie­dyś odzie­dzi­czyć po dziad­ku udzia­ły w na­szym kon­sor­cjum, na czym zresz­tą w ogó­le mi nie za­le­ży, to mu­szę się zgo­dzić na jego dyk­tat. Ale on wpo­ił nam po­słu­szeń­stwo, a po­nie­waż chce, żeby fir­ma zo­sta­ła w ro­dzin­nych rę­kach, to będę tań­czył w rytm jego mu­zy­ki.


  Przed pa­ro­ma dnia­mi trzech bra­ci McNe­il­lów: Qu­in­na, Ca­me­ro­na i Iana we­zwał praw­ny peł­no­moc­nik dziad­ka, by od­czy­tać im jego ostat­nią wolę wraz z wpro­wa­dzo­ną wła­śnie klau­zu­lą uzu­peł­nia­ją­cą.


  Po­sta­no­wie­nie, że każ­dy z jego wnu­ków ma odzie­dzi­czyć jed­ną trze­cią udzia­łów w glo­bal­nej kor­po­ra­cji McNe­ill Re­sorts, nie ule­gło zmia­nie i dla ni­ko­go za­ska­ku­ją­ce nie było. Mal­colm McNe­ill od lat przy­go­to­wy­wał ich bo­wiem do prze­ję­cia ste­rów w biz­ne­sie, jako że jego je­dy­ny syn, a ich oj­ciec, oka­zał się nie­zdol­ny do pro­wa­dze­nia in­te­re­sów i wia­do­mo było, że nie otrzy­ma praw spad­ko­wych.


  Co wię­cej, wnu­ko­wie z po­wo­dze­niem zaj­mo­wa­li się wła­sny­mi biz­ne­sa­mi i żad­ne­mu z nich w grun­cie rze­czy nie za­le­ża­ło na przy­rze­czo­nym im spad­ku.


  Ale naj­młod­szy Ca­me­ron, któ­ry był naj­moc­niej z dziad­kiem zwią­za­ny, naj­bo­le­śniej od­czuł wy­war­tą na nich pre­sję. Pa­triar­cha bo­wiem uzu­peł­nił swą wolę nową klau­zu­lą, na mocy któ­rej każ­dy z wnu­ków otrzy­ma swe udzia­ły pod wa­run­kiem za­war­cia mał­żeń­stwa, a gdy­by roz­pa­dło się ono przed upły­wem roku, był­by zmu­szo­ny do re­zy­gna­cji ze spad­ku.


  To­też po­wo­do­wa­ny nad­mier­nym po­czu­ciem po­słu­szeń­stwa Ca­me­ron, by speł­nić wolę dziad­ka, uznał, że po­ślu­bi ko­bie­tę, któ­rej nie wi­dział na oczy, wy­bra­ną z li­sty cu­dzo­zie­mek do­stęp­nej w in­ter­ne­to­wym ser­wi­sie ma­try­mo­nial­nym. Miał zresz­tą na­dzie­ję, że jego de­spe­rac­ki krok po­zwo­li Mal­col­mo­wi zro­zu­mieć bez­sens jego wy­mo­gu i w re­zul­ta­cie dzia­dek tę klau­zu­lę wy­co­fa.


  Je­śli Ca­me­ron na to się zde­cy­do­wał, bo był w go­rą­cej wo­dzie ką­pa­ny, to Qu­inn uznał, że le­piej wziąć na prze­cze­ka­nie, li­cząc na to, że dzia­dek, któ­ry zresz­tą cie­szył się do­brym zdro­wiem – bo po spo­tka­niu swe­go praw­ni­ka z wnu­ka­mi wy­pra­wił się na parę ty­go­dni w biz­ne­so­wą po­dróż do Chin – jed­nak ten za­pis od­wo­ła. Ale tak czy ina­czej na ra­zie, czy­li do jego po­wro­tu, ewen­tu­al­ne ne­go­cja­cje z Mal­col­mem zo­sta­ły siłą rze­czy za­wie­szo­ne.


  − Cam, po­słu­chaj – prze­ko­ny­wał bra­ta Qu­inn – dziad­ko­wi tak bar­dzo za­le­ży na tym, żeby fir­ma zo­sta­ła w rę­kach ro­dzi­ny, że naj­praw­do­po­dob­niej zre­zy­gnu­je z tego wa­run­ku.


  − Dzia­dek nie bę­dzie żyć wiecz­nie, a jego osta­nia wola ma prze­cież moc praw­ną – od­parł Ca­me­ron. – I chy­ba zda­jesz so­bie spra­wę, że ja nie chcę do­pu­ścić do prze­ję­cia mo­jej czę­ści przez ze­wnętrz­ne­go in­we­sto­ra, praw­da?


  − Ro­zu­miem, ale uwa­żam, że zdo­ła­my prze­ła­mać jego upór w tej spra­wie. Dzia­dek, mam na­dzie­ję, doj­dzie w koń­cu do wnio­sku, że zmu­sza­nie nas do mał­żeń­stwa może do­pro­wa­dzić do nie­po­trzeb­nych per­tur­ba­cji w fir­mie.


  − Chcesz mi wmó­wić, że moje mał­żeń­stwo się roz­pad­nie? Prze­cież nie po to sko­rzy­sta­łem z po­śred­nic­twa ma­try­mo­nial­ne­go, sko­ro bez tru­du mógł­bym sam so­bie zna­leźć kan­dy­dat­kę na żonę.


  Fak­tycz­nie, Ca­me­ron nie bez po­wo­du miał opi­nię play­boya ob­ra­ca­ją­ce­go się wśród naj­pięk­niej­szych ko­biet na świe­cie.


  − Pró­bu­jesz mnie prze­ko­nać, że za­le­ża­ło ci na po­waż­nych związ­kach? Cie­ka­we od kie­dy?


  − Nie chcę part­ner­ki, któ­ra bę­dzie in­te­re­sow­na – jęk­nął Ca­me­ron. – Ta­kich ko­biet spo­tka­łem całe mnó­stwo.


  − Ale z tą dziew­czy­ną może być tak samo, bo nie­wy­klu­czo­ne, że dzię­ki mał­żeń­stwu z tobą bę­dzie na przy­kład chcia­ła za­ła­twić so­bie ame­ry­kań­skie oby­wa­tel­stwo.


  W drzwiach do ter­mi­na­lu mi­nę­li się z gru­pą ro­ze­śmia­nych biz­nes­me­nów.


  Qu­inn prze­pu­ścił swe­go bra­ta przo­dem.


  − Co ty na­praw­dę mo­żesz wie­dzieć o tej ko­bie­cie? – cią­gnął. − Ni­g­dy nie za­mie­ni­łeś z nią sło­wa i może się na­wet oka­zać, że ona nie zna an­giel­skie­go.


  Jaka szko­da, że nie ma z nami Iana, prze­mknę­ło Ca­me­ro­no­wi przez myśl. On umiał­by prze­ko­nać Qu­in­na, że po­mysł zna­le­zie­nia żony przez po­śred­ni­ków wca­le nie jest głu­pi. Ale Ian był tego dnia za­ję­ty, więc wy­bi­ja­nie mu tego z gło­wy po­zo­sta­wił naj­star­sze­mu bra­tu.


  − Wiem spo­ro. Wiem, że na­zy­wa się So­fia, że jest Ukra­in­ką i że jej tak samo jak mnie za­le­ży na mał­żeń­stwie – od­parł, wy­cią­ga­jąc ko­mór­kę. – No i zo­bacz so­bie jej zdję­cie.


  Brat zer­k­nął na ekran. Pięk­na ko­bie­ta z fo­to­gra­fii mia­ła wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, na­gie ra­mio­na, sza­re oczy, blond wło­sy i na szyi ele­ganc­ki na­szyj­nik.


  Qu­inn od­niósł wra­że­nie, że gdzieś ją kie­dyś wi­dział. Może jest mo­del­ką?


  − Po­dej­rze­wam, Cam, że to zdję­cie po­cho­dzi z ja­kie­goś pi­sma i So­fia się pod nie pod­szy­wa. Zro­bie­nie ta­kiej fo­to­gra­fii kosz­tu­je kupę pie­nię­dzy. I przy­znaj się, czy to ty opła­ci­łeś jej prze­lot pry­wat­nym sa­mo­lo­tem? – spy­tał jesz­cze, choć to nie była jego spra­wa.


  − Zwa­rio­wa­łeś? Sama za­ła­twi­ła so­bie trans­port albo ją w tym wy­rę­czył agent ma­try­mo­nial­ny. I po­wta­rzam, ona jest Ukra­in­ką, więc kto wie, może bę­dzie umia­ła nam po­móc w na­szych in­te­re­sach w Eu­ro­pie Wschod­niej. Do­brze jest mieć w ro­dzi­nie ko­goś, kto zna ukra­iń­ski, a jak się oże­nię, to dzia­dek, mam na­dzie­ję, po­wie­rzy mi prze­pro­wa­dze­nie mo­der­ni­za­cji na­szych ho­te­li w tam­tym re­gio­nie.


  Po­wie­dział to z po­ke­ro­wą miną i pew­nie tyl­ko żar­tu­je, uznał Qu­inn. Ale po nim moż­na się spo­dzie­wać wszyst­kie­go. Ca­me­ron bywa nie­obli­czal­ny, więc cał­kiem moż­li­we, że za chwi­lę wy­buch­nie śmie­chem albo od­wró­ci się na pię­cie i po pro­stu się ulot­ni.


  − Prze­stań się wy­głu­piać. Nie dam so­bie wmó­wić, że cały ten po­rą­ba­ny po­mysł ma za­le­ty prak­tycz­ne – po­wie­dział, pró­bu­jąc spio­ru­no­wać Ca­me­ro­na wzro­kiem, ale jego brat pa­trzył jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny przez okno ter­mi­na­lu na pły­tę lot­ni­ska, więc Qu­inn po­dą­żył za jego wzro­kiem.


  W drzwiach sa­mo­lo­tu, któ­ry wła­śnie wy­lą­do­wał, po­ja­wi­li się pierw­si pa­sa­że­ro­wie. Jed­na z ko­biet sza­mo­ta­ła się na schod­kach ze swo­im wy­dy­ma­nym po­ry­wa­mi wia­tru sza­lem.


  − To chy­ba ona – mruk­nął za­my­ślo­ny Ca­me­ron. – Cho­le­ra ja­sna, że też nie po­my­śla­łem o kwia­tach – do­dał, po czym rzu­cił się bie­giem do kon­tu­aru od­pra­wy pasz­por­to­wej, na któ­rym stał wa­zon z pięk­ną wią­zan­ką eg­zo­tycz­nych kwia­tów.


  Qu­inn, któ­ry ką­tem oka ob­ser­wo­wał, jak jego brat uwo­dzi sie­dzą­cą za kon­tu­arem funk­cjo­na­riusz­kę, by po­de­brać jej kil­ka czer­wo­nych or­chi­dei, uwa­gę sku­pił na ko­bie­cie i jej zma­ga­niach z sza­lem. Choć po­ło­wa jej twa­rzy kry­ła się za ciem­ny­mi oku­la­ra­mi, mia­ła blond wło­sy i peł­ne usta jak ta dziew­czy­na na zdję­ciu.


  Z tego sa­mo­lo­tu wy­sia­dło oko­ło dwu­dzie­stu osób, w więk­szo­ści mło­dych i pięk­nych pa­sa­że­rek.


  To­wa­rzy­szą­cy ko­bie­cie zma­ga­ją­cej się z sza­lem ele­ganc­ki, znacz­nie od niej star­szy męż­czy­zna, po­ma­gał jej scho­dzić po stop­niach. Smu­kła, wiot­ka jak trzci­na, za­cho­wy­wa­ła się tak, jak­by za­wsze była w cen­trum uwa­gi.


  Qu­inn ja­koś nie umiał się w tym wszyst­kim po­ła­pać, wi­ze­ru­nek przy­szłej pani McNe­ill kom­plet­nie go bo­wiem za­sko­czył.


  − Fak­tycz­nie, jest bar­dzo szczu­pła, ale nie wpa­dłem na to, żeby za­py­tać o jej wzrost – szep­nął mu do ucha Ca­me­ron.


  − No do­bra, ale kto was so­bie przed­sta­wi? – spy­tał Qu­inn z nie­po­ko­jem, pa­trząc na pa­sa­żer­ki prze­cho­dzą­ce szyb­ko przez kon­tro­lę pasz­por­to­wą. – Two­ja agent­ka z biu­ra ma­try­mo­nial­ne­go?


  − Jej tu nie bę­dzie. – Ca­me­ron strzep­nął py­łek z koł­nie­rza ko­szu­li i z de­ter­mi­na­cją w oczach prze­ło­żył kwia­ty do dru­giej ręki. – Po­śred­nicz­ka tyl­ko mnie po­in­for­mo­wa­ła, kie­dy mam być na lot­ni­sku.


  − Cam, nie pa­kuj się w to, bar­dzo cię pro­szę. – Qu­inn jesz­cze pró­bo­wał mu wy­per­swa­do­wać oświad­czy­ny, choć wie­dział, że nic jego bra­ta od tego nie od­wie­dzie. – Albo przy­naj­mniej spró­buj roz­gryźć, kim ona jest na­praw­dę, za­nim ją za­pro­wa­dzisz do urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go.


  − Jej zdję­cie świet­nie od­da­ło stan fak­tycz­ny: So­fia to fan­ta­stycz­na la­ska – od­parł trzeź­wo Ca­me­ron, jak­by po­dzi­wiał zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce któ­ryś z no­wych ho­te­li.


  Tym­cza­sem Qu­inn nie umiał się zdo­być na aż taki chłod­ny dy­stans, bo ko­bie­ta zro­bi­ła na nim ogrom­ne wra­że­nie. Była pięk­no­ścią o sub­tel­nej uro­dzie, po­ru­sza­ła się z nie­zwy­kłym wdzię­kiem i biła od niej pew­ność sie­bie. Jed­nym sło­wem przy­szła żona bra­ta za­uro­czy­ła go od pierw­sze­go wej­rze­nia.


  − Mu­sisz przy­znać, że jej ofer­ta nie była na wy­rost – do­rzu­cił Ca­me­ron, zer­ka­jąc na fo­to­gra­fa i dzien­ni­kar­kę z iden­ty­fi­ka­to­rem, któ­rzy naj­wy­raź­niej na ko­goś cze­ka­li w hali przy­lo­tów.


  Po chwi­li Qu­inn bez­rad­nie ob­ser­wo­wał sce­nę, w któ­rej jego młod­szy cza­ru­ją­cy brat wi­tał na pły­cie lot­ni­ska smu­kłą Ukra­in­kę bu­kie­tem kwia­tów oraz – nie, oczy nie­ste­ty go nie my­li­ły – wrę­czył jej małe pu­de­łecz­ko.


  Czyż­by wrę­czył jej pier­ścio­nek? Co gor­sza, ten fo­to­graf ro­bił im zdję­cia, więc naj­wy­raź­niej pra­sa zja­wi­ła się tu­taj wła­śnie z po­wo­du tego wy­da­rze­nia.


  Cie­ka­we, czy to Ca­me­ron po­wia­do­mił pra­sę? Czy chciał, żeby dzia­dek do­wie­dział się z ga­zet o jego oświad­czy­nach?


  − So­fio, wprost nie mo­głem się do­cze­kać przy­by­cia mo­jej na­rze­czo­nej – do­bie­gły go po­wi­tal­ne sło­wa bra­ta.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: The Ma­gna­te’s Mail-Or­der Bri­de


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in De­si­re, 2017


  Re­dak­tor se­rii: Ewa Go­dyc­ka


  Ko­rek­ta: Ur­szu­la Go­łę­biew­ska


  © 2017 by Jo­an­ne Rock


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o. War­sza­wa 2018


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Go­rą­cy Ro­mans są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-3677-5


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:
 Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00012.jpeg
TANI‘EC
; ZMYSEOW
JOANNE ROCK






